
i .:;,szczędźmy jedną z niaszych staruszek. 
· - Nie rciz.umiem. 
--- Ależ to 1bar·dzo 1Pl'OS't.e: pTzegraliśmy 

(;•bai ipo 25,-000; czyli razem 50,000. Zarów
liO twoi.a iJllatk«t, jak i moja babka mogq 
nam d::i.ć :tę sumę 1bez widkieg·o trndu, wie
my o tern. Clwdizii !tylko o przy:kro~ć mo
r'1ilną„. Niech więc jetden z nas .przyzna 
~;ię swojej starusz.ce, że ,przeigral 50,000: 
o.szczędzimy w ten s,posób dmgą, ukryje
my przed miią gt:up,i wybryk sy,na.„. 

- Loterja - odparl Au.ger·olle sucho. 
-·· Jednej z .dwóch o·szczęd:zimy przy-

.krnści, ro.zumi·esz? Nie d:ow:ie 1s1ię o· lekk:
myi:§lninści syna. :Damy je.j ·do 'PO.Wącha·n'.a 

1.: h.Jnl!'O.form moralny: ni<e1świ:a:domc1ść„. 
·- A jęśli ja !będę zndewol:my przyznać 

s!ę mamie do tei cHbT.zymiej straty?.„ 
- A je 1śli ja, babci·? 
AugeroHe wyjął szythko mo11etc; z Jde

szonki, mówiąc: 
·- Ołoiwa, czy {).rzet? 
-.Orzeł! - o;dpart Mauz.u11 Ś·pfosz.nic, 

1i.im moneta :przestia.la <s.ię kręcić. 
Q!haj mkidz1i ludzie pochylili siq ra-

zem: 
- Orzeł! --· o,z1najmi1 Auge1rolle, sucho 

trod1ę. 
. - Śpij spokoi~1ic! - dodat W.cie1ś.11iając 
lrnłnie•rz fwtrzany u 1s:zy:i - będzies:z miai 
jutro rnno. pie.11.iądze 1i 'twoja ba1hcfa nna j1uż 
od eihwili o;hecnej, twój „oh.1oro·form m:irnl- · 
ny". 

Poczem odda.JH się śpiesznie. 

·-· Augerotlle! Au.gern 1lle! - woiłal Mau
zwn za ·eidd1alając~1nn się c,ieniem - jeżeli 
w ten s·posóh .sprawę bierze;sz t 10• za n:c! 
Pu.ść w 1111ie,pa.mi'ę:ć moją p1mpo,zy,cję ! Ka·ż

dy na swoją ręko .. por.a·dzi S·Oibie ! Sfy
~zys:z, Auge.roil1lc ! 

- Daj m1i s,potkói !... To ciekawe! Ba!r
dzo ciie.kaw:.!. Jak mówifeś ,przc.d ·chwilą. 
Do ju:tra ! · - · odpow.ie,dzfat daleki :g!io1s. 

· Jego ,przyjaicie1l p·obiegt wiś.Jad za nim. 
ale Augerol'le znikf tak ,prędko· w lbrza.skn 
w1schodzącego. 1dn.i'a, że 1Mia1U.zi1,;10:\V:i nfo 'PO„ 
zosta:w~lo nile li·nnegc·, I<ik wrócić ·fo swej 
kaw<1.lerki. 

Po z'.1111:11ym pry.s:zinicu .i fiiJi'ż.a,nce w1r:zą

cej herbaty, rnzdą1g.11ąt slę ina tóżkiu, g·dz.ie, 
ukołysa.ny Z•męczenie.m 1fii1zycznem i pewne
~1) rodz2ju wy1r:wtami· sumienia ż powodu 
swego dz.iwa.cznego· pomystu, :zmmąi sinem 
nfospo:koj1J1yim, ·.podczas 1k:tóre1g:o z.acie1kla 

p:u tiia, w ja1kiej · brnt :udzJal, spa.cer ku Pa
jom· Bl:i:z·eiskim, rnzmowa z pr.zyja,cn·e:lem -
1mono.Jo.g wta1ś.ciwie z. je.g;o. s:trnny - milc.zą
ce .wozy, zdążają:ce 1ku haJ.om, jak cie1111i.e, 
.zlewaly s:ię w caloiść .p01z.hawi101ną zwdąz· 

ku. W miejsce Ja.rzy11, .paczka 1i 1paczik.i kart 
:tw·orzy]y stosy, ogro:d,ń.lcy zaiŚ, usp1eni, 
'PO•wtar:zniH .g{o,sem bez 1b1rzmic.nia, k;w.aj::i,c 
,gJ.owa.mi, jego st·o'\Viai: „Przeklęty bakarat! 
Przeklęty. ba:karat!" z imi.ną po.tępfającą. 

. Zbudzd.l się •ntag)le, ·czując 1c:zyją'Ś rękę na 
ra:J11i eniru. 

Aug;era.Hc stal :n.a'd nim z k·oiperh\ ·w .pal
e.a.chi miną poiw:ażną. 

Zm:ie.szainie ·.Afia!.U:z1Uina wziwslo. 
c...... Masz je? - WY·tal n1ieśmiaf.o. 

B:v•najnmiej ndpa,rl przyjaciel. 

-- Ma•tika odmówi.Ja ci? 
-- Nie prositem. 

Wzrok 1Ma11zu.na przeb:iegl ja:k ·blyska
wica od twarzy Augerolle'a do k•o,perty, 
którf'! trzy1mał w ręku. 

Augerolle 1rzuciJ mu ją .na J.óŻko, dai<\C 
gestem ·dio .. zr.ozurnien.ia, <l'bY oitwmzyl. 

\V kopercie z.r1,ajdowai.a .s.ię fo.togra.fia 
i::.l1!opczyka o wlosa·ch, wijących s1ic;, okira
glych poilJ.czka.c:h, l·a1g;cidnych ocza:c:h, ubra-
11ego w pli-so,waną s.pódniczikę, z bic.zvkiem 
w rę.Jrn i roz.radio:wa·nym wyrazem twa.rzy • 
M:rnzun :ut:kwil pyta.jącr wzrnk w oczach 
pirzv}aiciela. 

"-· Otóż trzeiba ei w.iedzicć, - odezwał 
~,:it; kn w.reszcie --- że tw{>j idjo;tyczny po
myst 1k!ełkowat w moim m6zgu w 1:;.iąg;u 

kiilku g.o.dz1i.11 · gon\czlrnwego. snu i wydal 1111i 

się mo.ż:l:iwy po · ,przebudze.niu. Ubrawszy 
sit; prędko, zsze.d!e1111 na ·dól do mamy --
która jest rnnnyrn ,ptaszki'cm - ·O goidzti•n:ie, 
w ja:lde.i nie zwy1kla wiidywać mnie u sie
bie. 

- Ta·k wcze,ś1nie - :z.a,wofala mi na po
witanie z radoś.cią, od.suwając 'S'ię z fote1!em 
1.:d 'bi:urka, zffło:żrn1ego papierami, Oitwmte
rni list.a.mi i frnt.ografj.a.mi. - 1W1róciłeś w;ęi; 

(J p,rzyzwoiitej .geoid.zinie? 
-·" 1Przy:z.\vo1i!bej t Niema przyzwoitych 

1godz1:111 ·dla ·doroisly,ch chJ'.c!pców, którzy ma
ja hzika w .gfo:wJe. Ale ty, mamo·, •pu co 
girzebiesz się w tym stosie ,pa1J)ierćrw? 

Uśmiechinękt s.ię f:a1godnie. Znasz .moją 

matikę? Wiesz ile ma jes.zcze :widzdęku ·w 
swej postad, alie nie wasz łTtśmie:chu, któ
rym mnie ·z.aws.ze ·rybdar:z;a„ Uśmtiechiu, 1pef
.ne,go doibrnci, milO'ści i ·dumy. Dumy, o, 
1niieba, z w1iel1kii·ego pais•0iżyfa: 1i :gl'u1p.ca, ja.Mm 
ja jestem! '. 

- Po •C·O·? - -0idpafrla w1es.ofo, - Aże

iby wstrzymać czas w lb.iegu, c·o1fnąć go .ra
czej. 1Mam 10 dv.ria,dzieiśc.ia .J.a:t mniej, ty je
s•teś maleńki, jesfom mfoda Je.szieze t wie
rzę temu do diwuinaste.i, kdeidy mój 1chJ.oip·ie1c 
przychodzi.. ; Wówicz.a.s chow.am· prwszlość 
·do S:Zttfilady) całuję ·e:za:s •te.raźniiejiszy. R:o
bię .to kaiide,g·o· m'nka lltiemat 

Mówiąc .t,a1k ·oibjęfa unię rami·Ginami. i ,po
.cafowala w c.Z!ofo. 

le.s, mój sytliu! Clmclź, {)lbe.jrzyj moJą gia. 

lerję! 
I sadowiąc mio przy 1swe1rn Muirfou, rnz- · 

lożyla przede mm\ 1najbardz,ie,j .nieimą.ctrą i 
wzruszająca z kolek.cyi. .MoJa . maitka zo
stała wcJ.o.wą ma sze 1ść mles·ięcy przed ma
jem przy}śc.iem ina świat. n1a 1mn'.e żyla 
wylącz,n[e i idz·i1ś ,przeze nmic żyje jedy,niie. 
Jej galeirja - t.01 ja', ty~ko .ia. w tysiącach 
drnbny.ch pamiątek. Uirz.ahJm na !biurku 
swoją podo:hiznę w naJrio1zma:iitszY'ch 01kire
i;.':·:::h megn żyda: w czepeczku, w sukien
ce, w .mundur.ku ucz,niio•wskim, w wie1ku 

1nlcwdzięczny1111 brzydkiego, clmdeg·o chłop
ca o z1·1rnd'llic;itych poHczkach, ce,rze pel· 
nej krnst .i 1rns1k Cym.no; w stroju m!io:dego · 
światowca .z kwli'at.kiem w bu:tonierce itd., 
:td. Ma.ma ,po.kazywaila mi wszystkie te 
fo:to.grafje ,z jcdnakoiel}11 '111J11iesienti·em szczę

scia „. Wściekfo 1ść ponvata' mnie na ciebie 
i na s.iebie. Twarz mo.ja mus.i'ala mrui.e 
zJr.ard:z,J.ć, lbo matka za·111iepolmiita s.ię na
tychmiast. 

- Ma,sz jakieś 1zmartwie1rni·e -- odezw.a
!a slię PO'Waż1na n.a.gle, od.pyc.!Iiając .szyibrkiim 
ruchem •swoje ·skarby. - 1Pr:zyszedfe,ś ta·k 
rano i niespcdz·iewan'.·e.„ :a .ja .ci zawracam 
gto.wc; mojen1i szwfla.d·ami„. 

- Nie, 111<1.illiKJ - za,przc•.::zyłe.111 ·żywo -
:·umienię się ty1Jko. ze względu 1na my1śl, że 

tak cHugo 1po1zwoi!:itern s1iG 1kodiać mnie, a.te 
z.asta11a·w·iając s.ię .nad tern, że nie godzTrr1 
jestem twojego. przyw:iąza:nia •mcNTIO. Ale 
tera:z z.aczntie się wy1ścig, a wiesz, ŻI.! bie
gam p 1rędko. Muiszę tdog.01ni·ć •CZJ.s s1traco-

ny .i p·o1stępowa11'.t:m S\vo.j:.::.m do1wi·eść ci, że 

; Ja foam seH.:e, które wn1il! 1kiu:diać, c!-yna
mi; i warte jest t.vch skarbów uczw.::fa, 
którnmi: je 1darzysz. Poż.ycz mi tę fo1togra~ 

fję, mamo? CJ:,;;~1 1 .11y111 p(11J.;,1zać i<\ Mau
zunowi. 

~· Mau.zu:nowi'r Jak<\ 01w nmże 1111ec 
warto1ść ·dla iMa1uz,1.ma'? Ma1:-;z ile w gto-
w1ie, mói C'hł,1'paku. · 

Odp·o·w.f edziafem jej d w•o•1na ·pnc.ahH1ka~ 
mi i ot·o Jeste:m. 

Ma.tmrn, .oparty na lo1kc·iu. 
111 1Jc.no htyszc.zącetni nc:zan1i. 

słucha! z· 

·- Ubieram się--rze1kł, zes.lmku.ią z łóż

ka, powa1ż11y 1i wzms.zo,ny. C!t:odźmy do 
lwaka. Ze.dlJ'.ze z 1111as .ni-emif 06.;,ernie, . .ale 
,1) d . l ę Z.Jemy grze,c:mi .nadal. :Nie z.niszcz jej 
-- d10 1dal. :z pewnego r·odz1aju 1tkliwym ~za· 
cu:nkiem, wkładając foto1grafję doi ,ko.perty 
i oddając ją Augerollow,L - iPewne:go iran· 
ka. pój.clę do babc.j i popro.szę ją, aby 'm: 
poihz.ala mo1je fotogra1fje. 1Dz.i,ś 11i1e, ibo 
st·aru1szki 1mo1gly1by rnhić .niepo.tr.zeib.ne ·c1ó-: 
111ysly z te.go ·po;woidu. 

Poczem, b.ioqc 1przyjacicla swego po<! 
:r:unię, .Jicdał z wlarściwym s:i1bic hnm.c1,re.m: 

-- SwJdZiievw:lm się, że 1bykm .rów111lt:, 
ja.k ty1 tadnem d1fopięciem -- co na.jmn:ieJ; 
Mnf.e}sza o to zresztą - do;ko-ńc:zyf jru:i za 
drzwiami -·· jetSt ito. w 1lrnż.dy1m bą.J.ź .razie, 
zastaw ja.ki Izaako1wi n.ie :zidiarz:aJo. suę -0-

trzyma1ć dla 1P·D·ŻY·C·ze.nia taik z1nacz111ej s·U· 
nw. 

Tłum. Jotsaw. 

- Jeste1ś: dzdiś smutna, 1:ma.mo, clliacze
go? - spy:talem, zan.ie:Poikoj.01ny w .duchu 
czy ,nie za•P9mni1aJem ·o 'bolesnej. r101cznii1cy. ' 
~ -~- Smutna? - ,p.o·wtóir:zyla ż:Ywo. -
Smu:tna,. że ,prz'.eżywam goidzinia, :z.a goidzJmą 
wszystkie mol~ .dni s:z•c,zęśMwe? . O szafa.„ 

Jr;<e=d~a~k~"to::1~· :~K;:l:e.m:=:'°,...:'.."'~O:rc~h~u~ls:k~1·.=::=~===~~~=~=======:......;c.;<-----· ~11" Odbito w drukarni "Kuriera Ł:ódzkie~o''. 
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Wfo1s:na, wdosna.„ ...... słys,zy s1ię wszędy raid10.sne 1okr.zyk~ entuzja·styczneg·o powitania sptywaia.cel pr.omieilliaimi ożywczego 
· stótica na budzącą; s.lę ze snu .z,i,rnowe·go z.iemię z jej' fauną 1i nora ;_ tej imaitki wsze.chżyc:l.a -'- Wiosny. Do.niedawna o· 

kryte śnleżny:m .całunem pola ukazaly swą zwiędłą je!'!zcze lee.z kiełkują cą życiem .nowem ruń, a uginająice się P'Oid brze~ 
mieinie,m pus:zystych · okiśc.i drzewa wystrzetny ,pąkami ku .slońcu. · Wszędy radość i wesele krasi ·oblicza ludzkie, ,znę.kaine 
sur.o-wą :z1ima: P.owytel w,i.d.z:imy fasek rpodtniej:Stkil: w Bruste ·w .pii,er.wszy:ch vro1mieniacb tS.tońca 'W\Losenne~. •"' Nkve•r 
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„Samuel Zborowski". Nowy teatr w 
\"v'arszawie. - Stanisławski o sobie. - Ro
cznica Gribojedowa. - Drobiazgi teatralne. 

Na naj1bliższy -0ikres św1i4tee~ny 1 rwar
sza,wski Teatr Polski p1rzyrgot0iwuje dramat 
f""erdnr.nanida Goetla p, t.. „Samuel Zho,row
ski", nagr,odz.o1ny - obok „Nie·spodzia,nki" 
Ros,tworowskfogo na 111;e,d,a.w11y1m koinkurs:e 
kraikowskim. Jest to w'.e:lk.ie barwne wido
wisk·o, w 0śmi1u ohrazad1, z 1k;Mrych dwa 
p1i:rwsze ,dziej4 się ina Zamku Krakowskim, 
tl"Zeci .na Za,p0irnżt1, .czw1arty pcdczas po
<:hodu na M-oskwę, tinne w ,P.ieka1rad1, w 
celi więz.ie1J.t1ej .i na sej1mfe w 'Va1rsza:wie. 
Tytuł·ową .rolę .~rać będzie Jerzy Leszczy1i 
ski, Batorngo - Junosza-Stępowski. De
ko.ra1c.ie i ko.stj1u1my według projektów Karo
la Frycz.a. 

Vv' najkró.bszej ·Prznzlo1śd rnzporezn.ie \V 

Warsza,w:ie ·dzi.ailailność nQl\vy te.artr popula.r
;1y, iktc5ry p. n. „Te.a.tr N'.:eza:le,ż.nyoh" da
wać będz,ie przeds.taw:en:'.a lo·tne w różnych 
dz.i,elnicad1 miasta, głów.nic rclbotnlczy.cb. 
Na in1vugurację wyst.a,wione będą „Śluby 
Panie1is1k 1e" w gma,c::hu ka·sy.na urzędn.i1ków 
państwowy.eh. Nowej pla1cówce airtystycz
i:ei, ik,tóra ma w1ie·lkie ,j pożytecz1ne zadanie 
do spclnlen·ia, śle.my ż.vczeriia wszed1stmn
nysh sukcesów. 

W' zwi4zku ·z 01hchoidz10111y:m nie,daiwno 
jubik111szem 30-'1ed:a prarcy artystycznej 
słynnego rcżyse,ra li drrektma !teatru w 
Af.oskw!e - Sta,nisf.aw.sk,iego, juhi'Iat udz,ie
lił prz.edsto.wicielom pism z.a1grank:z1nyd1 
cmkaw:i,nch .i'l1fonma1cyj o początku 1i prze
biegu .swej kairjery teatra.f.nej. Arys.tr,Jna:ta 
z nrndzenia, po1s.ia·dacz lfozny.ch wlo1ści ·i 
przcdsi ę bi•nrstw k0ip.rnh1iainych1 Sta 111isfawsik1i 
do .5-ej ipo polnclniu zaj.mowa·t s1 i:ę swemi 
interes2.mi, żył ży·cie.m ho·gaiteigo f,h1.a1nsi
st:v ; przen11ysł'1)W1C<J. po .=i-ej zaś 1~rar! w 
stwen;inym pr:zez .s.ię ze1s.po.Je w klubie 
mJrśliwskim. Stanilstaws.kd, l<;tór.v już jako 
ucze1'1 g.imnazj;tln:r zdraid.zat w.v1hi!:11e .zdol
~.oiści scemiczne, .~ttmak-;rską pladiwki,: .klu
borv.1ą wzni-ós! ·na wy•so~sA! .po•z1i101m artysty
czny. talk, że występy jej .byty o, wie.le 
1eps_ze, niż gra aiktoTów zawoid·ow3nch, Zna-
1koml1ty moiskiew;ski Te.atr Arty.styczny po
wsta;l .z .zacząfl{ÓW czysto iowamyskkh. 
W id·o•mu Sta1nisła'Wlskd·e~o zbiern:ił s,ię ·ze
spót grają.cyo11 1n jego trns1ką 1hyl dcMir od
powi1edniego re1peirt1uarn 0ira1z ógólne k1e
row1nictwo zes,pnfu. P·o,dstawo1wą Ideą stwo 
rvonego .przez Sta1ni,sta:w1s.k1iie.go kier1mku 
teaMal11ego ·by.lai myś'I „zespo.Je.111i1a się ze 
sferą, którą s,ię chce -0dtwoirnyć .na scenie". 
.. Nie graJ.i1§.my ról - mówt Sta.ni-sfawsikf
pr.zeraibitali1śmy S·iebiie .w da.gu dtrr1·g,1cl1 mie
sdęcy. Niigdy 111ie zafo,ża.f,o .nam n.a tern, by 
sztukjf w krót1kim ·cza1c:;·i1e wvk·c11k,zyć. Wy-

. ucze.n!e się roU byto już :najmniejszą pra
cą".„. 

Ponn.i:mo SWY·ch I.at sze,ś6dzdes,ięciiu pfę„ 
ciu Stm11.;1sfa ws.ki nie przerywa dzfa.ita1lno.ści 
tewtralnej, no·s·ząc się 101stat.rnio .z p0imysfam1 
zreformowa.nria ;scen,foznyc:h fonm .0,pem
wy·c1h, droig;ą po1fąc:zenia eileme,nt.óiw .cJr:ama
t.y.cz11.yd1 .i muzy,cz.nych w dioisko:natą c:a,.. 
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Pmtret pa:ni' S. 

lo,ść. Ma to by;ć „śp,i1ew ,my·śH", jak się 

wyra,ża Stani1stawsk!I. Jcs·Ł on po,za. mrn 
a.utorern kilku ,poważnych .dzid te:atralo
gicz.nych, za1w1ier;•.ii<1·crc:l1 .cJnświi1a1dcze.nk1. 

PfZCŻ.i'·Cfa, WS1pmnnienia i WS·kazówik.i C'Zhl

wiieka, który cate swe ż.rc'.1e 01dd.a,r sprnw,i1e 
kultu i krzewi1e.ni1a ·najszc:zr1t.111iej .pojętej 
sztuki tea1traJ.nej. W h1rst·orH 110\vciczes1;ego 
teatru Stwni:sła•wsk.i będzie milal w1i1e·lką 1i 
piękn:i .kartę, .ua.rów,n.1 z meii1ni.ng;e.f11c.zyka.mi, 
Go.rdt}ne.m Cr.a,i1g'em I irnnymi1 wf.or1111atora
mi dzie·dzi,ny s'ceniczne.i. 

Gdy mowa ·() juhilem·zac.h rosy.js!kfch, 
ws·pomni.eć wypada o setne.j rncz.niicy śmiierr 

C•i AJe,ks~mdra Or1:1boje·dowa,, aut>t11ra jcdy;ne,i 
lecz znakomi:tej sztuki „Go1rie ot urn.a". 
Ja1k·o c.zlow,ie.k, prze.żvł Ori1boJ1e.dow karien~ 
pr,1wdziwie fantastyc.zm1. kt6rą r'01zpo·cza,f 
j:.i1ko cygan .artystyczny i zamitn1wainy mu
zyk, skończy!· za.ś ,.--- riozs:zarpailt.i' przez 
sfana;ty.zowaną czen1 perską .na .stano-w1f1s1ku 
pp1sfo rosyjs.Jdego w Teheita1rni~. W ,j111ter
w.aJa•c,h .tydl <lwi5ch okresów: bohe,111y i 
dyplomacj,i .mieszczą ·S·ię ,j,nne niezwykfe 
przy,gody żyd1o·we Gribio1jed·a.w.a., nie wyłą
czają.c dzSiała.Jnoiści reworlucyj:nc,j tE kiiJ,Jrn
miesięcz,ne~w polbytu e1lega:111c.k,i1e:go arysto
kraty w celi więz,Te1n11ej. ,.Garnie 01t uma", 
bę.dące zja,dHwą i1 dortkliwą saityrą na.i sto
s,unki Rosj,ii' ówcze>Snej, zostaf'(]I oczyW1it.śc.ie 
skonfiskiowa1ne prze1z cenzmę. Dzie·s!ię,ć tY
slę.cy (!) odpisów te,j sz,tuik1i z.nalazło s.~ę 
Jedna1k whófoe w .rękach ca:łe.go. rosyj·skle
.w sp0f eczeńrstwa, t.aikże .mimo represyj 
ce.nzurv, .,Oor,ie oit 1uima" .z:r1a:l1i wikr,ó;t.ce 
\1rsz.vscy. Ta wfa15nie siztuka stafa sńę sa
:m jedna n-iema!I pom11:!1kiem H~e1rack·iej sł.al" 
wy Grihojedowa ,] jego tytufem 'Clo .rni1eśmier 
telnoścl w J<:rrmikach roisy.jis.ktie1g.o piiiśimien-
nktwa. · 

A pmpo·s .W:Vstawie1nfa w K1omed.j1i fran
cuskie} sz.tukl CatuHe .Mendesa, p. t. .,La 
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An.ton~ Ta,deusz MTippel. 

rei:ne fiame;tte", p-isma francus1k·iie przy:po
mllnają oryg.inal'l1Y p-oczątek dzil::vtafo1m~ci li
ter~wk!·ej gl,oś.nego ·pj.wrza. przy.pa1dający na 
r 1860. Bo.gaty ·oijciiec 1Me1t.U6sa za!~>żyt mu 
p

0

:smo p. n. „I~evue 1Fa111·ta,!si·ste", aby uta
lentowany· syn mógł zo.sta,ć re·da1ktore1m i 
rni1ał po.Je do wy.kaza.ni:a zdol:no·:~ci. .,Bądź 

literatem, a'le bądź .n.im, Ja1k czl1mvii1e.k ·c-Orn-
me n faut. fożeH maisz :ta·le.nt .mówiit p,a ... 
i~a Mc'lldes -- w ciągru roku zdoibędz·iesz 
p11zycję, jeżeli nile maisz tale.n1u, stracę dwa 
dzieścia ty:s,lęcy fmnkdw. ale prnesfarnies.z 
ml zawracać gh11wę ],jttcrawrą". Ca1t111Jk 
Mendes :mi1al więcej niż ta1'ent: mktł talem1t 
1„. pieniądze. 1Dw:Hfz:ie1śda tvs:ięcy fran~ 

ków nii·e pos·zły .na ma.r.nc, przynn·sząc w 
pro1ce·11cve p,ię.lrną .karjerę J.iitera1cką. 

Ciekawy c,pi:zod rozegra:ł się cln·knt.a n
slatn:iej opery Puc: '!i"e~o p. t. „Tura.udo!". 
Niejakie sk:::;try Rube:1se'n kon1p-01Zy,tmki, o
~d·osHy n.ie·da:wno !ŚW,ilatu, że e1per.a ita jest 
plagjate.m, · siknpJowanym z ich Dper:v, na.
pisanej jersz.c,ze w r. 1896, a nosz<icej tę sa
mą nazwę. Pewne, ~rn1fa,ce z.a se1ns:a1cją 
c21as·op:isma, .zamierzaiły już ogf.01siiĆ pubH
czną ankietę I ek1sperty:zę w tej nfoz.wy1kfe.j 
spr,a,w,ie. Tymczasem jeden z psychjatrów 
hambur·skich, dr. 1Miiche,Js.on nigf,o,<>.i:ł, iii: zna
ne mu ·Oddawna si·ostry Rutbe;nse:n są . po~ 
proi<;tu Msteryc.zka.mi, c.i;e,rp1ilącemi .na .manję 
prze·śla.d0w1czą ,n że z .podo1hnemi, dołyazą
cemi i111ny~l1 kompo.zyitm6w, „rewe'1.a·cjami" 
wystę-j:}ówały one j.u:ż prwd wojną. Tym 
sposobem prze1w;i/dywan.y .zbyt po.chopniie 
skandal o,pern,wy pę,Jd, jak .bańka my•dlana, 
a chciwe slarwy sios'fry R1ube1nsen n.ar:azrilfy 
s.ię jedyn:ie ona lba1ridzo ,z.as~uż,oiną śimi-esz
n.o·ść. Być może, iże fa hist·oirja ,z Pucctrnim 
bęclzi!e dła nd:ch .zba Wiie1nnyim wstrząseim, 
lecz<rcym z n1i:e:bez1P1ilecznej me1gaform.::inji. 

Delta. 

\'. ubiL,glym uniesiącu w szkoh: ,po1w,szec!Jnej ;m. Króla B~Je-. .;ł~w;, 
· hrobrego w Łodzi· odbyta slię podn~cs1a aikaide.mja ku czci 01ca S\~., 
~atpiJieża P.irusa XI. Powyżej J . .E. ks. bvskup dr. Tymie:niecki w ka.pl1~ 

cy s.zkolnej po odprawieniu nabo1żeństwa. 

świdE-ca dla młodzieży, istniejf\Ca przy Sądz.ie d_la_ Nie[et~c~ z war
sztata.mi ·stolarsk1emi i .in-troligatorskiemi . Powyzei ml,o<l'z.Jez męska 

przy z,ajęciach praktyczinych z kierowniczką na czele. 

W dn'·Lt 24 m'.'n:a r ,b. odbyt.o się w Łodzi posi·c.dw'.1.Je M.ir.·dzyk_lu.bo~ 
·w d . lu ~nort.o.w. ego w .którnm wzię.H udzdal pr. zedstaw.1 c.1:ele 

wer;o Y· zia .... ..., ' ., . t . J-1 'ego 
automobi1klubów: 16.dzkiego, krakowskiego, s.ląsk1c-go, ma o,po, s n 

i w1f1e-Jkn;:-0lsk1r.,;a. 

' · · i 1·a k ·,_,z'"k 1-; .-„ 'Z'.l '"l "ie_ w szkoile powszec.h-,: . ..:i 1-::1 wypozy..:za r 1· '.'.> •• , " , i -'~- -· •· - - . . . , 

n:.·i im. Marszałka Pilsudskieg.o przy ul. Zagaj11;k0w1;;J w Lodzi. N,\ 
,.Jjęciu powyższem widzimy jed~n z oddzi<1 lów wyp.ożyczatnd z dz,ia-

. ks .. i'<>z'.11 ·1· 1· k·'.·c•rO\\'n·1'k1'.,..m wy.pożyc:zalni, p. twą, zgtaszającą s.1ę po " 11. " " 

Świ<lerskilm. 

Teatr młodzie:ży przy szkole powszechnej im. A. Mickiewicza. w. Łn~ 
uzi wystaw il w dniu imienin M;;~rszałka Pilsudskiego. "".tas~ern1 srlam1 , 
amatorskiemi :;ztukę p. n. „J6zef PHsudslti". PowyzeJ wJ.dzimy mto 
dych odtwórców z nauczycielstwem szkoły ina cze:le. 

n.om dla umys!o1wo c.hoirych przy ·.ul. Tka.ckiej. · Poit. A. Meyer. 

-- j -
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1-\Jw:-:zechn~ \Vy.sta.wa Kr:.dowa w Poznaniu, której podwoje ctwarte wstaną w oc:'.~•(;I! cale.i.;<> śwfo.tR, bętiz.il! wi<=·lik,um 
:tr~h1te.kt,o_.mcznym, "".z,orow~ u:·tZąd~o;u.ym gm.dem {.l:oirorbku narodowe.go. W prze.pięknie zbnd•C·wany.ch pa.wi1!Dnach 2.na} 
~:zie_ swoJ wyra.z _kazda dz:iedzma zy.c1a X :1spodarc.zego Po1lski, ·by świadczy1ć wobec prze,dstawicieli narodów o:bcy.c.11 
:lt: Polsh 'IJ krnJ potężiny i mocarntwo·w y. Na z,djęci1u po:wyżs.zeim widz.iimy ,p.o'1s.kli' pa wii\.o:n za.granii:cz.ny, zbnd.o-\~a1n; 

we-dług .p,la;nów .air1ch. R.{)ger.a Sła wskii1e:go. 

:':ab.1:Jo1wa.nie głównego wejścia· :na teremy zacho·:~ni.e Powsze.ohnej Wy•s.ta1wy Krajo
wej w Poz.na.udu, pomysłu ar·c:hitekta J. MiHlera. 

P1:1wiJ.o.n samorządów woje.wó.dzkk.h ,i Zwdązku M:a:s.t na PowiSzec:hneJ· \)llyst„.w,.i·e •v ~ Kr aj1owej w Po · 
· zbudowanr z.ostał według planów arch R, •'"···i·· ·zna.rn!!u, • ' · ·"\,; „1 Sla wskieg.o. 
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Zwyoię.skL mursz drnży:ny 1p·0Ji.cyj,nej f.ód:zkiej na tiras•ie SuleJówek -- 'Be:Jweider, roirga n:i;zowany w dniiu 19 mairca r. b. zako.ń·cz.oiny z.o~ 
stal .wręic:ze1n,l.em na.grody prze;z.na.czonejprzez ministra W. R.. ii' iQ. P. w p.oistaci pię,Jmie 1r artys.tycz.rrie ·opr.awiii0n1eg.o wd1zernnku Marsr.al"-
ka f>,iilsudski.eig:o. P.01wyźej wi1d:Ztimy de,Jegację JX1Ii·c~i1 tódzkiej z lmm.isarzem Ungeh.a uerem J, Dftr.zy;rnana. nagrodą na; czele. 

PESLOlJAN. 

Dusza i ciało. 
Noellie ±byt była. dumną, by żądać, że

by s•ię :z .nią ·O·ieni.l_ Qn, do1krt:ór Ro,uguez, 
myśl.a~ o :tem, ;zw1eka.l jednak z propnzy.:,ją 
i.. zapomnii1af później. Ży-ld wdęc zie sobą 
na '\Vlia.rę. bez faJszywego· wstydu. A<lre
sowa,no do nich: ,,Doktór 1i1 

1Mme R.ougue;z", 
·o:ni zia1ś po1zwalali ludziom rmówi·ć i myśleć, 
c.0 1im sdę żywnie podoha. 

Tak już da1Wno zreiszta. 1trzymal.r się ra
·zeim! Ona pozosta wala mu wiem~ w tn1-
d-nych i. ibo1lesny-ch Qkre.sa1ch. 

Mi:i !a jeszcze na swej twarzy .ślady tej 
u• ody, którą •pr,omie.niafa jak·o młoda .dzie
wczy,nia, -chod·ząica · sarma niegidyś ina ta:r1g 
z u:Hcy Thot.o,ze, .otwiernją·ca <lrzw~ pierw
szym klientom, go:tująca ob.i.ad, oczys:v:;za
jąca meble i cerują.ca bieU12nę. ZaiChowa
ta z tych ·O•ddaik11nych czasów ieięi,kiie, !fude 
nie,c·o,. tylko bledsze, włosy, ·nielb.iesko - Ziie-
1.one .oc·zy, mięis·iste warn~ ·i 1deliikat.ny ·OJWal 
twiarzy, któryich wiek d10Jrzaly, czter
dziestka w pełni: i tusz.a n1ie zd-ola.ły znisz-
czyć. 

Rnugucz knchail ją dotychczas .pelnem 
wdz·ię.cz.norści uoz.ucieilTl, usUuja,c odpłacić jej 

c·.:•;stemi podan.11nkami 1 tys.iącerm <lroibnych 
<l-owod6w parrnięci zia przywiązanie .i tro-
sk.Jhvnść, któremi ·o.ta1c.z.at.a go, N{]JeUie 
kochaiła swego „w:ielikic1g.o człow:ieka''. 
swego ,;szefa", jak g.o .n:a.z'y1w.ata, słys·zaic 
ten tytiul stale w ustach .mł,otdych i1rnte.rnów, 
wdelką mil ością .bez zastrize1ż.ef1, • szc..zęśliw:a, 
ie toiwa.r.zyszką mu ·była w życi1u: i ie mo,. 
gla, iki•edy wra.ca1t Wtiecz.0ire.m zmę,cz,o.ny do 
d·omu, pr.zynos1ić mu u1luNo.ne pa,nrtofle, wąn
ne z.iółka 1uib :.książkę ido łóźika. 

Powoli weszf,a w. rolę żony' ,pr1Jlfe'SIQ!a 
Rouguez, 1na.ticzywiszy s!ę zręcznie~·· tuszo
w.ać bm.kii sweigo wy·c.h-ow.a.ruiia · wynd-Osłe.m 



mikze1niiem, zagadikoiwYm wyrazem twuzY 
: tysiącem in:nyd1 sposobów, które jej: 

ostrntność :f spryt wrodzony dyktowat, tak 
że ziezasem nikt . nie mógł się domyśleć, i.ż: 

. r>iekna madame Rouguez" ibyla niiegdyś u 
„Jules et Maxence" i skromną sw1oją pe.n- , 
sją pomagała ·czmsami wy1bijają1ceimu się 

d.oktor-0w.t w 1potkrywainiiu wydatków do
tuowyd1. 

To też, gdy pewnego w:iie·czora. ·chirurg 
s!ed,zący przy kominku w w1ie1k1im swym 

gabinecie o mozaJkqwych foia.narel1, r.wid
niiósłszy z naid książki' oczy, ujr,zal Noellie 
na uboczu z oczami petneimil le,z 1i pakami 
zaciśniętemi na p,i.e.rsi, zerwał sie z fo·te!la. 
pytając odrypfym .gtorSem: 

- Co ,ci je·st, moja droga? 

$ciągając usta, uśmiechnęła się: 

··- Ależ .nk, MaksJe, doprawdy, nic„. 
Chirurg jednak 1na,Jegał i 1slowo za sto-

wem, wydobyl z niej tajemnkę, którą kry
ta przed nim od ·pcwne1go .c,zasu · s.tariannie. 
MÓ'\.V·ią,c, tuliła s.ię do niego i jak w,Lnowaj
czyrui zakończy!a głosem drżnc:rm: 

- Ach Boże, co ja .zrnbiłam! Pr:ze
straiszyfam cię .nietPotrzehnie !... 

Chirnrg .zmarszczył 1brwi, trzepnął pal
cami P nie ·odpnwiardając, pods·zeidt .do. tele
fo1niu: 

- Hallo . .'. Littre 21-09... To wy, Su
a r1i:n-? Możeciie pr,zyjec.hać do mnie? 
Chciałbym pokaza,ć wam chorego .•. tak ... 

Wrócił do NoelHe 1 kta.dą1c jt":j rękę na 
rami en.i u: 

- Dlaczego milczalaś .1::tyd1cZ'1l..s? U
z.brój się w odwagę: sprawa poważniejsza, 
miż przypuszczasz„ .. 

Usledld później naprzeciwko siebie, n-ie 
ośmiefając się spojrzeć solble w 1oczy. -
WstaU na ·odgłos dzwonka dol)ieiro. 

Wszed.t doktór-praktyk i Zllł!PYitaf ·krot
lrn: 

- A c.o tam, kole.go? 

- Moja żona .... 

Wstydliwa, jak młode dziewczę, Noel~ 
!ie nie .:hciafa .s1ię rnze1brać... I(ougue:z 
zmuszo::iy ,by} 1użyć siły ,niemal. Oczom le
karzy ukazała się lew:a 1p.lerś Noellie, .na
hrimlała, twarda .i 1bolesna w dotkniędu. 
Sp.owfadala się ze swego :bólu głosem 
rnnrywanym czkawką, ze spuszczo,neimi 
oczami, Jak dzJe~ko pr.zylapane na złym u
czynku. 

- Trzeib'a ·opefiowa:<: to 111aWchmlas.t. .. 
Jeżeli... 

Doktór Rorugue1z śeiisną1 ra:m~ę kole~i. 
który umiilkł. Zosta:wiiwszy Saur,rna same
go zaprow:a1dzil Noeme do swego . poko1ju. 
Podczas gdy rozbiera.ta s,ię, usHował p·o
cieszać ją: 

- Mal.a, ba:ga.H!.lna oper:acja... . Po ni.ej 
7.araz d s:lę poJepszy ..• 

S,po:jrza.wszy mu w oczy ostro, irzekła: 
-- S1uc:baj, Maiks, do de1bie tylko nale

żalam do ·C;iehi1e wyłącznie.„ !Przysięgnij 

mj', że nikt rn.ny, próc~ de1hte nie dotknie· 
mnie„. Przyslęgni} .•.• 

PrzyS!lągł, odwróoi~szy '.W.zrok ff1 .~sz~dł 

r~edaktor: Klemens Orcłml~d. 

do Sami.na, który wyciągnąwszy d:0it dki

nie. mówił: 

·- Mój biedaku! Wies.z przecież... ru
de lmbiet:v.„ sk!.01nność ... g~uźlic:a„. 

Rougnez westchnął i rozfo,żywszy ręce . 
rzekł: 

- Mus:zę c:i s 1ię przy,z.nać„. Ona n1ie Jest 

moją żoną.„ Czy maim pra\vo ... ? 
Nazaijutrz, podczas .gdy jede,n z asy

:stcntów robił p['zygo;towa.rria, Roiugue.z da
'Wał ostatnie upornn.i·enia Noeme: 

- Zachowuj się spokoj.nie. To gJ'upstwo. 
Będę ,czuwal tej nocy przy 1tolbie„. 

Przerwał.a mu, biorąc go ,za: rękę: 

- Sludiaj, Matks, co ,inne1go mię ,n1iepo
\l\:oi. Będzieisz patr:zat na mnie :innem.i1 o~ 

czami, ,ni.ż zwykle. Ujrzysz nie ciało ko
:v1ety, ikt6rą lwchaieś, lecz oial() pacjentki. 
Mam pięódz.i,esiąt 'la:t blisko„ mój, .biedaku.„ 
czy .. , czy„. nie będzies.z mni.ej ko·cha.ł rnłę 

potem.„? 
Rouguez sruclrnii jej z prze.strachem it 

z:!mknąl oczy: 
:-- Zwariowaiaś. Noeme! Szalone my

śli snują ci 1s.ię po gf owie! Ci.dl:i-c ,ie dną 
koc.bam tylko I 

Asystent zbHża·ł się. 
- Proszę o:dej1ść rnzkazaf krótko. 
lJc,zuI pake Noellie, ziaciska,jące się 'vo~ 

koło je;go dłoni, niespokoj,ny' wzrok jej śle~ 

dz.iii kaidy ruch jego tw:airzy, a piersi w:zn°" 

s:ily się w przyśp:iesz.onym, gorąc.zilmwym 
oddechu. 

- Bądi gotowa, Noellie„. i<l'ę ubrać 
się - rzekł spoko}nie, mimo, że wstrzą.s
·JJęło niim ·do gfęibi, zachowanie kob.iety. Zro
zumiał boiwiiem nagle - pod wpływem 
jeJ trwo,ż.nych przypuszczeń -·· jaka prze
pa.ść kh dzieH. Prze1paść, z ik,tórej nie zda
wał sobie sprawy dotychczas Oddawna 
już była mu przyjaciół.ką tyliko: towarzysz
ką, inteligentną wspólprac0iwnką, ZYHW'l. 
razem z ni,m pod jednym da1che1m. Dwa 
kh pokoje syp1iia1lne by1y ,na dwóc.h krań-
cach miesżkania. · · · 

R:ougue,z wspomnJał 1na1gle z gtęlholdem 
wzrus,zeiniem 6w daleki wfoozÓir, kiedy 
mlodziutkie <lzlewc.zę, jak1iem iNoelilie lbyk1 
.naów<::za.s, zawisło mu w ramLonach 1i ,od".' 
daf o mu isię !bez zm11.tr.ze:żeiń, · 1pokmy pelne, 
dlatego tylko, że go kod1alo.„ 

Gdy w1szedł do operacyjnej sali, Noeme 
ieżala na1ga na opera,cyjnym st-01e, z gfową 
w tiulowym :czep,ku, tktóregio ifaibaina s1paida
!a na o,czy. .Rouguez zmruiyt powiek? 1i 
spojrzał, Po raz pJ,erw:s2y zobaczy.I 01bwn~ 
slo,ść i;1odgardla. ,f .:bJoder, :z.ma•rsz,czki ,j nie
bieskie ży.ły :p•od Zót.ta wą. hladą skórą, Do-

wat mimo swej wT1ilii. plewm;go r,oid7:aji1 

nh;zydze,nia. 
- Spieszmy si'(;:, nu! rz.u..;i.J krótko. 
l'lltemi, spojrzawszy nań, zmieszani 

przykry.U ,całe dało prześciernd!em opn).cz 
kwadratowego decyimetra chorej piers1i. Je
den z interinów zrobił na meJ cię,cie w 
ksztak.i'e półksiężyca z obojętnością ucznia 
przy sto.Je selekcyjnym. 

- ·Ostro.z nie, woJ.niiej... -- upominał go 
l~ouguez :Z 1hla,dą twarzą, podnoszą,c SU'f-O

'lv'Y wzrok od operowanej p.iersi ku twa.rzy 
asyste:n:ta. Te"l1, stropiony~ sze,pnąl: · 

- Dokładam wszelkid1 starai(1, painie 
prnfesorze, ale to tłuszczowe cia~o starych 
kobiet... pan profesor ro.z.umie."" jest nad
zwyczaj tiruidne„. 

Rouguez pod1y!UI. się :ku rnlcmu ,j patrząc 

mu w ()C.ZY z t.'11·iewe1m. wycedz.ił przez zę
hy: 

---Precz ... Precz m1tydm1ia·st, ·mówię 

painu !... Pan nie sfuży:sz ti rnn:ie od ju~ 
trzejs·zego ra.nka L. 

\Vyrwaf mu z rąk hrnce:l' oraz szczyip
czyki .i sam zaihrat się do roboty. Obok 
niego, jeden z pomoiciników szepnąf asy. 
ste,ntowi, ,bard:zo cicho ilta ucho: 

-· Czyż nie w.icsz. ie tn fon::i „sze
fa"? 

Ro.uguez rzucił mu surowe spojrzet'liie. 
- Więc ·co? !Proszę być cichu.„ tu 

rnzmawtać nie wolno -·-·· po1wiedz1iat 
Nawał imyśli zalewaf jego mtizg; myśli 

bolesnych i splnta,nych. Zua ło mu S·ię, że 
źle .zrobit, sr;elni.ając proiśbę Noeme. Mi
mo to, .zoperowat ją, Jak n16gf ,najlcrJiej, 
sam zszył ro.zciętą pier,$ i byf obecny pr.z:v 
0ilmdze1n!u sie chorej. 

Gdy .otworzyła oczJr, pierwsze jej 1SlJl'Ji}

rzenie 1byfo dla niego, 
Patirzata :przez chwflę, 1na zh1adfą ,j 

drżącą konwulsyjnie twarz fłougeuza 1i zro· 
l'iw:s.z::v mu :znaik. aby się nach.vlif ku .nfej, 
wysze.ptała: 

·- Straszny, okrop-ny Wi'dok, niepr.aw· 
daż, Maks? Ale to ,nid .Ja wiem, z pew· 
nością W1iem, że . mani nie wh:cej 1na<l triy 
miesi:ice życia, przed sobą... Zapomnisz.„ 
potem ..• 

Ude:kł, n.ie nrngnc sfuchnć dfuzei. Za· 
trzymawsz:v się w szat.ni, osum1) s.ję ,na 
krze.sio ·i w:v1bucht niepow.stfzy1manem lka· 
niem. Pfakar pet en goryczy .i upoko1Tze· 
nia, .n.ad swoją ,ni.ewdz.ięcz1nośc.tą ·i dotknię-: .. 
tą mHo~cią. wfasną, Czuf lbowic.m, .. t.e. 
ws.'zystkiie wspomnieni,3J pr,zeszło~c,i, Jl!?:~~ 
żytej z cza:rują,oo piękną Noell.ie,' nie· SI\ w 
sta.nie o.ba.Jić w:ldoiku jej zniszc,wnego 1c:iia· 
la, które 1mial teraz . w 10C7...:1.ch. 

B61 .inny, szlachetny po1nadto, z gfebi 
duszy 1pły,nący, targa·ł jego je.s-te:stwem: 
do:ldór l~m1guez zd.a,wait !rnihiic rnianc)lw1icie 
sprawę. ie zbyt ~f cbokr> kochał No,eJHe,· ,a

by mdgf o uiei kiedykolwiek z.apo1fnnfoć. · . 
Czyjaś rę.ka trwożnie dotknęła ·jego :ra." . 

mienia i delty, nie·ś1miały. z1r0;zpa•c.zony głos . 
;nzle1gł się: · · · · i ' "Tl 

-· Panie .pmfesor.ze ... · ~ et·e ri.rzeb.acz ~:Z I J „. 1'. , . . , "'·" 

mi... zaw,i.nile.m •.. 
num. Jptsaw. 

Odbito. w ~rnkarni .• Kurie·ra 

DODATEI\ NIEDZIELNY DO „KURJERA tODZI<lEGO". 

Rok VI. Niedziela, dnia 7 kwietnia 1929 roku. 

Z Miejskiej Galerji Sztuki. 

UT . 1..' Mt „ O'Yldniu Mi·eJska o.alen-ja Sz:tuki 'W Łrndzi 1zorgani1z1owafa 50-tą ~kolei julbi[e. USZ·OWą 
·vv UiuHlu;11Y1m ,~y ""'" d d Ok · · M · Iietrn Pirga 
wys:tawę, na ,kltórą dożyły się ipra<:.e a;rtys:tów .malany: E war1 a · um~, 1 ana1na ., - , „ 
· M · T eibińskiego Na' sizc.zególma, uwa1gę za1sliU1;1ują praicę zna1kiom1teigio akiwarnhsty Mar-
1 a1nana 1rz · · . .. k . • • 1· koiści'<> j.ana f.rz.ehlńskieigo, wyiswwaJą,ce się ,na ,cz,0110 swą egzoty1 ą 1 peJza.z,01wą isw1CJS . "t· 

Po:wyź.ej widz,imy retpir10idu.kcie piękne.go -0hraizu pendzla kgo airtysty. wyolbrazająicegio „Bramy 
Turr1isu". 

N];. 14. 
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